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Zawadzka 1. 


O kim mówią w Łodzi? 


P. Dr. Bol. Fichna, 


Prezes Rady Miejskiej m. Łodzi, 
wystosował list otwarty do Związków 
wupieckich i przemysłowych, z żądaniem 
njawnienia zarzutów stawianych obecnej 
Radzie Miejskiej i Magistratowi. 


„Kurjer Lwowski" 
przestał istnieć. 


Ze Lwowa donoszą: 

Żałobna karta prasy polskiej pomno- 
żyła się w dniach ostatnich znów o jedną 
pozycje: „Kurier Lwowski“ po 43 latach 
istnienia przestał wychodzić. 
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W dniu dzisiejszym na rynku pie- 
miężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 8,20, Banki wymiany kuno- 
wały około godziny 12 ej efekty po kursie 
B— sprzedawały po 8,20. 
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Rok 


WIECZORNE 


Dydtnci o god, 2-0) po pol, 


Twierdza złotego — nie do zdobycia! 


Potrzeba tylko zaufania i dyscypliny ze strony społeczeństwa! 
Minister Zdziechowski o nakazach chwili. 


Minister skarbu p. Zdziechowski, mi- 
mo ogrommego nawału pracy, udzielił jed 
nemu z pism warszawskich wywiadu na 
temat sytuacji walutowej, w związku z 
ostatnim, zahamowanym zresztą spad- 
kiem złotego: 

Oto co powiedział p. minister skarbu: 

„Społeczeństwo powinno sobie uprzy 
tommić rozmiar niebezpieczeństwa, które 
groziło najżywotniejszym interesom pań- 
stwa w ciągu ostatnich paru dni, Spadek 
kursu waluty w kraju który dotkmięty jest 
inflacją jest niebezpieczny,choć łazodzony 
sztucznem ożywieniem tętna życia gospo 
darczego. 

W naszych wariumkach silny spadek 
złotego, musiałby doprowadzić do zwyż- 
ki cen, a wtedy Życie rozsadziłoby ramy 
naszego szczupłego obiegu pieniężnego. 
Groźne widmo inflacji stanęłoby przed 
nami. 

A kto wchodzi na tę drogę, toczy się 
po równi pochyłej. 

Trzeba stwierdzić z ubolewaniem, że 
nastroje społeczeństwa w danym wypad- 
ku przyczyniły się do ułatwienia spekula- 
cii ataku na złotego. Trzeba spokoju, za- 
ufamia. wiary i dyscyn''nv ze strony Sno- 
łeczeństwa, a przy postanowieniu m! 
stra skarbu, oparcia polityki finansowej 
na równowadze budżetu, poprawienie bi- 
lansu handl., przeciwstawienia sie druko 
waniu nieniedzy bez pokrycia i poparcia 
ntodrkoji — twierdza zloteco. iakn nie. 
REET TIER EARE CEF! ORRE, TETA TEA 


Musimy wrócić do nor- 


malnych cen! 
Rząd z całą surowością będzie 
zwalczał sztuczną zwyżkę. 


Wobec panicznej ucieczki od doiara, 
która żywiołowością przypomina najzupeł 
niej tak świeżą ucieczkę od złotego naj 
ważniejszem zadaniem bieżącem jest u- 
trzymanie cen towarów w należ; 
bach. 

Pod pierwszem wrażeniem zniżki zło- 
tego — kupcy rozpoczęli podnosić ceny. 
Dziś — wobec raptownego spadku dolara 


— musi pójść odwrotny proces: doprowa * 


dzenie cen do poprzedniej normy. 

Trwała, niczem nieuzasadniona zwyż 
ka cen, mogłaby poderwać równowagę 
budżetu, znowu odbić się na złotym unie- 
możliwić uzdrowienie stosunków gospo- 
darczych. 

Rząd bedzie musiał z cała surowością 
prawa przeciwstawić sie wszelkim pró- 
bom wywołania į utrzymania sztucznej 
zwyżki cen. 

W najgorszym razie — zmuszony bę- 
dzie uciec się do podniesienia stopy podat 
kowej w celu bezwzględnego utrzymania 
równowagi budżetu. 


niądza ustabilizowanego, będzie nie do 
zdobycia. 
Sami nie zdajemy sobie sprawy, ile 


może być siły w skoordyr>vanem dzia- 
łaniu Rządu i społeczeństwa.“ 


(dański Wiodeń--Oórodkani spekulacii przediw-złołowej 


Wystarczyło kilkadziesiąt tysięcy dolarów, aby rozgromić 
mafję anty-złotową. 


Interwencja w obronie złotego popro- 
wadzona została zarówno w kraju jak na 
rynkach pieniężnych zagranicznych. Spe- 
kulanci na zniżkę złotego, którym się 
przez kilka dni zdawało, że zniżka ta bę- 
dzie iść wy pieskoń „zaangażowali 
się za daleko, sprzedając zbyt wiele zło- 
tych, których efektywnie nię posiadali. 

Spekulacja ta rozwija się na dwóch 
przeciwiegłych krańcach — w Wiedniu i 
w Gdańsku. Giełda berlińska, która 
głównie prowadziła tę ofenzywę, pozosta 
ła jednak w pewnei rezerwie, rzucając do 
sprzedaży tylko złote faktycznie posia- 


dane. 
Natomiast oba skrzydła, gdańskie | 
wiedeńskie. posuneły sie zbyt daleko. W 


Gdańsku wystarczyła suma 30.000 dola: 
rów, którą Bank Polski użył na kupno zło, 
tych — aby tych złotych zabrakło. Star 
czyło ich zaledwie na 25.000 dolarów, dal 
sze 5000 dolarów nie mogły być już naby 
fe za złote i wywołały zwyżkę złotego. 
wogóle daje się zauważyć stale, że 
Gdańsk i Więdeń angażują się bardzo 
chętnie na zniżkę złotego w sposób spe* 
kulacyjny, ryzykując dla pozornie łatwe- 
go zarobku. To też zarówno na giełdzie 
gdańskiej jak na wiedeńskiej: wystarcza- 
ja stosunkowo — niewielkie środki i sta- 
nowcza postawa, aby spekułację zaha- 
mować. Obok tego oczywiście potrze. 
bna jest także umiejętna i silna a pewna re 
ka, któraby tam poprowadziła operacię. 


Z psiej wystawy w Gdańsku. 


Dwa przeciwieństwa nagrodzone pierwszemi naćrodami. 


EITTIE T T VEE ES PADY RA ROA AOE EOE AE PY OEG IKE REP ENE 


Fałszywa wiadomość. 


Bank Polski nie zawieszał wcale dyskonta weksli. 
Jak się dowiadujemy ze źródeł wiarogodnych, wzmianka ne | 
w jednem z wczorajszych pism łódzkich, jakoby Bank Poiski zawiesi 
dyskonto weksli nie odpowiada rzeczywistości i jest z gruntu fałszywa 
Bank Polski jak i wszystkie główniejsze jego oddział: 
przyjmują nadał weksle do dyskonia. 


Str. 2 


0 sanacię psychiczną. 


Na dwa wielkie braki cierpi Polska od 
wieków: na brak silnej władzy i na brak 
pieniędzy. 

Naród raczej do wesołości skłonny, 
niż do smutku, więcej łagodny niż twar- 
dy i okrutny, w każdym razie do rządze- 
nia łatwy, jak o tem przekonywał się pó- 
źniej różni zaborcy, ten naród, pozosta- 
wiony sam sobie okazuje dziwną nie- 
zdolność do wyłonienia z siebie i ugrunto 
"wania silnej moralnie i materjalnie wła- 
dzy, — Wszyscy o nią zawsze wołają, 
«wszyscy zapewniają żarliwie, że gotowi 
jej słuchać i wszelką cześć oddawać, ale 
gdy się jaka władza pojawi, zaraz powia- 
dają, że to jeszcze mie ta, o której oni my 
śleli, że wiec muszą poczekać z wykona- 
niem swoich zapewnień, aż się ta następ- 
na i właściwa pojav:i... Na takiem wy- 
czekiwaniu mijały 'wieki. Państwo upa- 
dło. Przyszła i poszła niewola. A cze- 
kanie trwa dalej. 

Nie brakowało i nie brakuje warcho- 
łów, którzy tylko wydają się odkażnymi i 
zuchwałymi. W rzeczywistości spekulu- 
ją oni na uczuciach tlumu, wykrzykują 
głośno i zuchrwale to tylko, na co spodzie- 
wają się aprobaty przynajmniej ze strony 
dostatecznie wielkiej części społeczeń- 
jstwa. Ci warchołowie są z reguły dema- 
'gogami zarazem. Mężów, mających od- 
jwagę zdania, postmietą, aż do męstwa nie 
'pularności, osamotnienia, zapisały dzieje 
bardzo niewielu. Teraźniejszość nie zna 
ich wcałe. 

"Nie ulega wątpliwości, że po różnych 
Ikątach siedzi dużo ludzi zarówno mądrych 
fak uczciwych i w intencjach i w sposo- 
„bie myślenia. Brakuje im jednak odwagi, 
„aby pokazali swoją mądrość, która za- 
„wsze i wszędzie była niepopularna. Czem 
kolwiek nieobecność swoją w życiu pu- 
blicznem wsprawiedliwiają, jest obojętne. 
INa dnie ich wstrzemiężliwości leży brak 
[tel osobistej odwagi i mestwa cywilnego, 
które wprawdzie-najcześciej prowadzi do 
nieszczęść osobistych, do wygnań moral- 
nych lub fizycznych i wszelkiego męczeń 
istwa, które jednak pozostaje zarazem je- 
idyną drogą do prawdziwej i trwałej, na- 
iprawdę historycznej wielkości. 
| Kompromisy w Polsce są najczęściej 
jnieszczere, krótkotrwałe, zamiłe. Zawie- 
ane są bowiem nie po walce jako jej na4 
(ralne zakończenie, jako ostateczny wy- 
mik do końca przeprowadzonej próby sił, 
s "właśnie przed walką, dla uniknięcia 
ijel, dla uczynienia tej ostatniej próby sił 
zbyteczną. ; 
„Do takich kompromisów wnosi się też 
dlatego mnóstwo kłamstwa i fałszu, Każ- 
idy próbuje w nim sprzedać to, czego na- 
„prawdę nie ma. Fałsz i kłamstwo odsła- 
imiają się prędko. — Wszyscy uczestnicy 
"kompromisu czują się zawiedzionymi i o- 
iszatkanymi. Kompromis okazuje się wkróf 
ice nietylko bezskutecznym, lecz szko- 
idliwym. 
i Niechęć do ponoszenia odpowiedzial- 
(ności i konsekwencyj swoich własnych 
DOR i czynów, przyobleka się w piękną 
forme dążenia do solidarności. Wszyscy 
(razem, kupą. Gdzie "wszyscy decydują, 
(mikt nie rozstrzyga. Gdzie wszyscy w 
(danym razie okazują się winnymi, nikt 0- 
'sobiście nie winien. Oto istotny sens za- 
łu do tej solidarności nie w działaniu, 
nie w wysiłku lecz w zabezpieczeniu się 
iprzed odpowiedzialnością. 

Drugim, równie dziwnym  historycz- 
inym brakiem Polski, jest nieumiejętność 
' gospodarki ! płynący z niej stały orak pie 
(między. 
` -I znowu rzecz dziwna. Kraj wielki i 
zasobny, aby nie powiedzieć przesadnie, 
‘że bogaty. 

Ń Z tem wszystkiem chroniczny niedo- 
„statek, ciągłe kłopoty w zakresie elemen- 
tarnych potrzeb, zarówno państwa jak je 
‘go obywateli. 

"| znowu wcale nie brak rozumnych go 
(spodarzy, którzy wiedzą i nawet odważa- 
"ją się mówić, co i jak czynić należy. Róż- 
ne nasze debaty polityczne dają często cał 
kiem rozumne wnioski. Nasze pisma nie- 
‘tylko fachowe, lecz codzienne, przynoszą 
często całkiem zdrowe i proste a niewąt 
ipliwie skuteczne rady na te niedostatki i 
«kłopoty. Ale to wszystko pozostaje beż 
Skutku, nie dociera do centrów woli zbio- 
rowej, pozostaje bez wszelkiego wpływu 
na jej działanie. 

/_ Należałoby się zastanowić, czy nie Ev 
„by dobrze odprawić jakieś wielkie rekolek 
(cie narodowe, grumtownie rozstrząsnąć 
„swoje polityczne i gospodarcze sumienia 
ji podjąć raz wielką generalną próbę sa- 
macji głębokiej, podstawowej — psychicz- 
mej! Czaś bowiem zaiste pomyśleć także 0 
[heroicznych środkach. - : 


„ŁÓDZKIE SCHU WIECZORNE”, 


— dat 4 prudnia 1925 roku. 


Strasne kary na złodziej, oszustów Í paskariy... 


ale nie u nas. 


Może samo wspomnienie, mrożące krew w żyłach, — 
wystarczy dla opamiętania naszych rodzimych naśladowców. 


Niedawno temu, ukazała się w Niem- 
czech ciekawa książka d-ra Trinslera o 
życiu Wschodu, z której podajemy cieka- 
wy wyjątek. 

Straszliwe są wAfęanistanie kary. Ban 
dytów i złodzteł karze się przez obcinanie 
rąk i zanurzanie kikuta we wrzący olej. Ka 
ra śmierci wykonywama jest przez powie- 
szenie, ałbo przywiązywanie przed arma- 
tą. Wyroki te wykonywane są na wzgór 
kach, które w czasie egzekucji, otaczane 
są przez nieprzejrzane masy widzów. 
Pewnego dnia dokonano szereg egzeku- 
cyj. Strzał armatni następował po strzale. 

Jeden z mych przyjaciół — opowiada 
podróżnik — który przejeżdżał koło wzgó 
rza stracenia, widział, jak kawałki ciała 
ludzkiego padały na stok wzgórza. Nie 
jest też zbyt bezpiecznem przebywanie 
w czasie egzekucji blisko miejsca strace- 
nia. W Kandahar zaszedł wypadek. że 
pewien widz, w czasie egzekucji został u- 
derzony w głowę ramieniem, rozstrzela- 
nego tak, że na miejscu padł trupem. 

Obowiąznie też jeszcze kara Śmierci 
przez ukamienowanie, Zeszłego roku stra 
cono w ten sposób szereg złodziei. Strasz 
ne też były kary, stosowane przez daw- 
niejszych emirów; kilka przykładów oka= 
że to najlepiej. 

W Kabul wynajęliśmy wielką stajnię, 
której właścicielem był stary Afganistań- 
czyk. Kiedyś dopuścił się on jakiegoś 
przestępstwa — nie wiadomo bliżej. ja- 
kiego — i został ukarany w ten sposób, że 
mu zaszyto powieki. Jak dokonano. tej 
strasznej egzekucji, można sobie zaledwie 
wyobrazić, gdyż należy dodać, że do wy- 
konania wyroku nie używano zapewne 
igły operacyinej. Później rozcięto mu 
znowu powieki. „Nosił on wielkie, czarne 
Gkulary, aby ukryć swoje straszne kale- 
ctwo. 


Pewnego dnia przyprowadzono przed 
emira Abdur Rahmana piekarza, który 


sprzedawał chleb o niższej niż należało 
wadze. 


Dnia tego emir był w dobrym 


aden człowiek nie może pójść 
ciu, jeśli nie jest uczciwym. 
ldź | pracuj jak nakazuje Koran!“ 

Kilka tygodni : później stawiono zno- 
wu tego piekarza przed królem; oskarżo- 
no go znów o to samo przestępstwo. Tym 
razem rzekł emir: — Jesteś nietylko oszu 
stem, jesteś łajdakiem! Zapłcisz 3000 rite 
pii, 3000 annasów i 3000 pais. Kara ta 
będzie dla ciebie dość znaczna, bym cię 
więcej tu nie widział. 

Kilka miesięcy później jednakże zno- 
wu piekarz ów stanął przed emirem, Tym 
razem Abdur Rahman był w gorszym na- 
stroju. 

— Chodźno tu, mój przyjacielu — rze- 
cze emir. — Ty jesteś piekarzem, czy 
tak? 

— Tak jest, sihib. i 

— Musi być więc za dużo miejsca w 
twym piecu: 

— Weźcie go, zwrócił się emir do służ 
by i upieczcie go w jego własnym piecu, 

Rozkaz wykonano natychmiast. 

Pewnego wieczora doniósł mi ktoś, że 
jeden z Włochów, stojących na usługach 
państwa, zastrzelił policjanta. Areszto- 
wany mianowicie za jakieś głupstwo nie 
pozwolił się poprowadzić do prezydenta 
policji, zamknął się w pokoju i w momen- 
cie, gdy policianci wyłamywali drzwi, 
strzelił z rewolweru, trafjając jednego z 
policjantów. Inni jednak. policjanci ubez 
władnili Włocha i zaprowadzili na poli- 
cję. Po długiem śledztwie został on ska- 
zany na Śmierć przez ukamienowanie. 
10: 


załatwienie sporu Irlandzkiego. 


Londyn, 4 12.. Baldwin oznajmił izbie 
gmin, że uzoda, tycząca się kwestii granic 
pomiędzy Wolnem Państwem Irlandfi i 
Ulsterem została. dziś o godzinie 8 wieczo 
rem zgodnie podpisana przez obie zainte- 
resowane strony. Według umowy wolne 
państwo zwołnione zostało z obowiązku 


spłaty przypadającej na mie części długu 
państwowego angielskiego; wzamian zaś 
adstąpiło od swych żadań przeprowadze- 
nia zmian granicznych. Premier wyra- 
ził nadzieję, że izba przyjmie bez zwłoki 
odpowiednią uchwałę. 


Fala zimna ogarnęła Europę. 


Ma południu i północy śniegi i mrozy. 


Berlin, 4 12. Sprawozdania meteorolo- 
giczne stwierdzają, iż Europę ogarnęła fa 
la zimma. Na Węgrzech ruch pociągów n- 
trudniony jest z powodu opadów śnie: 
nych. Nad Wiedniem przeszła gwałtow- 
na btmza Śnieżna. 

Na północy Włoch panują silne mro- 
zy. W Nadrenji warstwa śniegu dosięgła 
25 cm. grubości, W Szwecji śniez padał 


bez przerwy 48 godzin. W Portugalji spa 
dły zimne deszcze. 

W Grecji wydarzyły się silne burze 
morskie, a Anglja pokryta jest śniegiem i 
w niektórych miejscowościach tempera- 
tura spadła do 15 stopni poniżej zerą, 

W Fimlandji wszystkie porty zamarzły 
żegluga jest przerwana. 


7-my Czwartek Literacki w Miejskiej Galerji Szfuki. 


„iriumf sztuki polskiej”. 


(Odczyt Jana Kleczyńskiego, krytyka artystycznego 
„Kurjera Warszawskiego, 


Scharakteryzowawszy na, wstępie w 
równorzędnem zestawieniu religię j sztu- 
kę — te dwa wzloty skutego w materjali- 
styczne kajdany ducha ludzkiego — jako 
wyraz tęsknoty do Bóstwa i przeczucie 
wielkiej prawdy, wczorajszy prelegent w 
szczupłych ramach odczytu potrafi! dać 
barwny i wyrazisty obraz dziejowezo roz 
woju sztuki, opierając się na Źródłowych 
pracach Tadeusza Zielińskiego, miłośnika 
sztuki helleńskiej, ygłowskieco i Diela 
badaczy sztuki bizantyjskiej, Papiniego, 
Lauterbacha i innych. 

Stwierdziwszy obniżenie poziomu sztu 
ki po ostatnim wysiłku epoki Odrodzenia, 
będące wynikiem rozpanoszenia się mate 
rialistycznych idei, p. Kleczyński podkreś 
tit budzenie się sumienia artystycznego i 
nawrót ku prawdziwej sztuce w dobie 0- 
becnej. Artyści już są przygotowani na 
przyjęcie nowej, współczesnej 'dei — sty- 
lu, lecz idea ta jeszcze nie nadeszła, a na 
rzucić jej a priori niepodobna. 

Bezstylowość współczesną wykazała 
dobitnie Wystawa Dekoracyjna w Paryżu 
której cechą najistotniejszą — barbarzyń- 


ski niemal brak smaku. Mauclaire. krytyk 
artystyczny francuski nazywa ją upad- 
kiem kulturalnej Europy. Niesłusznie — 
twierdzi prelegent — albowiem poznanie 
upadku jest pierwszym krokiem do napra 
wy, a poznanie to tkwi į poteguje się w ar 
tystycznych pracowniach euro b. 
Pod koniec dopiero p. Kleczyński prze 
szedł do właściwej treści odczytu — suk 


„ cesu sztuki polskiej na wystawie paryskiej 


którego wyrazem było około 170 nagród 
na ogólną liczbę około. 250 (w tem 36 — 
„grand prix“), przyznanych przez między 
narodowe jury, złożone z artystów. 
1-sze miejsce zdobyło artystyczne szkol 
nictwo polskie. Przedstawiciel jej, malarz 
Szczepkowski otrzymał od artystów za- 
granicznych propozycję zamiany uczniów 
której jednakże przyjąć nie może wobec 
nieodpowiednio, zbyt ubogo i prymitywnie 
urządzonej pracowni w Warszawie, 
Triumf paryski otworzył oczy tym 
wszystkim, którzy nie wierzyli w twór- 
czość ducha polskiego. mimo svzyjowe 
wysiłki Matlakowskiego, Witkiewicza. Nos 
kowskiego, Uziębly i wielu innych miłoś- 
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Q czem myśli prasa pol? 


„Rzeczpospolita“ walczy z defetyzmen 
jaki ogarnia szerokie masy z powodu po- 
wtarzających się zapowiedzi niemieckich 
o rewizji naszych granic. i 


Fakt, że Niemcy piszą i mówią gloi 
śno o odwecie i o odebraniu 1am Po- 
morza i Śląska Górnego, nie jest dla 
nas miły, lecz nie powinien pchać nas 
do upadania na duchu. Przeciwnie każ 
dy z nas powinien znajdować w tem 
postępowaniu Niemców podnietę do 
wytężenia wszystkich sił ku obronie 
naszego Państwa. Państwa nie broni 
się samym orężem. Pan min. Skrzyń- 
ski broni Polski nawiązywaniem i pod 
trzymywaniem „dobrych stosunków 
dyplomatycznych. Minister woiny bro 
ni go przygotowywaniem sił zbroj- 
nych. Rząd cały broni go utrzymywa 
niem porządku wewnętrznego, dob- 
rym stanem skarbu i sprawności go- 
spodarczej... 


Poszczególny obywatel polski w 
swoim zakresie może į powinien także: 
dużo robić dla obrony Polski, Przedej 
wszystkiem, by trzymał na wodzyj 
swoje nerwy, nie paplał plotek niedo-| 
rzecznych, nie płoszył siebie i innych| 
„Kurier Poranny* przypisuje ostatnie] 
orgje walutowe jakiejś „tajemniczej rece“ 
„Tajemnicza ręka“, która się tak 
zbrodniczo i szyderczo bawi Polską, 
musi być wyśledzona i przecięta. Że 
. tą ręką kierują wrogowie Polski, mię, 
dzynarodowi wrogowie republiki ; demo-| 
kracji wogóle, to jest pewne i niewąt 
pliwe. Ale przebieg dni ostatnich do- 
wiódł, że ta ręka ma wybrylantowa- 
ne palce wewnątrz Polski. Za te palce 
mocno musi chwycić nieubłagana dłoń 
sprawiedliwości. Jeżeli będzie trzeba, 
zająć się nią będzie musiał i Trybunał 
Stanu. 


Trzy miljony dolarów 


kredytu dla kupców żydow- 
skich w Polsce. 


Lwów, 4 grudnia. Sionistyczna „Chwi 
la“ donosi, że żydzi w Polsce otrzymal 
na pomoc dla swych orzanizacyj kupie- 
ckich kredyt z wszechświatowej organi- 
zacji żydowskiej „Joint“; w sumie 3 miljo- 
nów. dolarów. 


„Św. Barbara po lodzie- 
Boże HAREE po wo- 
zie”. 


Dzień dzisiejszy jest od dawien dawna 
niezawodnym sprawdzianem stanu pogo- 
dy w czasie świąt Bożego Narodzenia. 

Gdy „św. Barbara po lodzie — Boże 
Narodzenie po wodzie“, mówi stare przy 
słowie i na odwrót. gdy w dniu tym pada 
deszcz, jest odwilż, czyli gdy jest „po wo- 
dzie“ napewno liczyć można, że święta Be 
żego Narodzenia będą „po lodzie“. 

To też ludzie (nie mający większych 
zmartwień..) obserwuje dziś pilnie od rana 
jaka będzie pogoda... 

E EEN PES TNE EET EZ 


agubiono 2 weksle z wystawienia Leba Szapiro 
Zawadzka 49, płatne 6/12 — 20/12 1925 r. po- 
wyższe unieważniam. 150 


ników=badaczy sztuki polskiej, podnoszą- 
cych z pietyzmem w dziełach swych prze 
cudne piękno zabytków polskiego budow- 
nietwa drzewpiego. w których przedewszy 
stkiem konstrukcyjny duch polski wzbił, 
się na wyżyny i odźwierciadlił w fascynuj 
jącej ornamentyce wizyjną duszę polską. 
Przejawia się ona również w sztuce ludo- 
wej, której subtelny smak, niezwykły do- 
bór barw o przebogatych odcieniach i u- 
jawniający się jaskrawo pierwiastek deko 
racyjny wzbudził zachwyt wśród Francu 
zów. 

Grumtowna znajomość i umiłowanie 
sztuki, precyzyjne opracowanie przedmio 
tu oraz przepiękna poetycka szata literac 
ka cechowały wczorajszy odczyt, budząc 
w małej garstce obecnych to istotne zna- 
mię prawdziwej sztuki — pragnienie ucie- 
czki od szarzyzny codzienego dnia w pod: 
niebną krainę piękna, prawdy i ideału. 

J Sx 
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„ÓDZEIE ECO wernane” — dnia 4 grydnia 1925 roku. 


Podpisanie traktatów locarneńskich odbudowało zaufanie 
kapitalu zagranicznego do Polski. 


Wewnętrzna konsolidacja Polski stworzyła podstawy 


do zaciągnięcia pożyczki u obcych. 


Redukcja budżetu będzie naszym egzaminem dojrzałości skarbowo-finansowej 


W oczach zagranicy finansowej Locar 
no jest gwarancją pokoju międzynarodo- 
wego, a koalicja stronnictw w Polsce 
gwarancją pokoju wewnętrznego. Bi- 
lans hadlowy sfał się czynnym i 
wszelkie są dane, że fa aktywność będzie 
utrzymana przez czas dłuższy. 

Rokowania o konwencję handlową z 
Niemcami obiecują rychłe i względnie po- 
myślne zakończenie. Dokonuje się zbli- 
żenie handlowe Polski do Rosji, zwiększa 
lace widoki na eksport naszych wyrobów 
„przemysłowych na Wschód, 

Podstawa statutowa złotego polskie+ 
go jest nienaruszona, a nowy rzad 0po0- 
wiedział się już stanowczo przeciw infla- 
cji. Poważne koła finansowe zagrani- 
zą zdają sobie dokładnie sprawę z tego, 
że obecny spadek złotego był tylko ziawi- 
skiem przemijającem, spowodowanem w 
mniejszej części tem, że reszta płatności z 
dawnieiszego deficytu bilansu handlowe- 
go musi być teraz pokrywana, a w wie- 
kszej części chwilową paniką posiadaczy 
złotego; że wskutek poprawy bilansu han 
dlowego, wskutek nadwyżek dewiz z eks- 
portu, bilans płatniczy stanie się aktyw- 
nym w najbliższych kiiku tygodniach. co 
bezwzęlędnie położy kres dewaluacji zło- 
tego w stosunku do walut zagranicznych. 

Zagranica wie także dobrze, jak myl- 
ue są pogłoski. by rzad polski sam świa- 
domie dążył do dalszej obniżki kursu zło- 
tego, 

Taka polityka mogła mieć pewne uza- 
sąadnienie, długo wskutek niskich cen 
zboża i innych produktów rolnych spadek 
złotego w stosunku do dolara nie odbiiał 
się na poziomie kosztów utrzymania. Te- 
raz jednak ceny zboża już idą w góre, a 
dalszy spadek złotego mógłby mieć wiem- 
ny wpływ na muożną, a więc i budżety 
publiczne, czem w sposób zupełnie nie- 
wątpliwy położony jest zupełny kres e- 


wentualnej polityce dewaluacyjnej rządu. 

Wkońcu dla zagranicy poważną zachę 
fą w kierunku lokowania kapitałów w Pol 
cse jest fakt, że szereg gałęzi polskie wy 
twórczości otrzymuje obecnie ochronę cel 
ną, wydatniejszą, t, į. taką, która przy nor 
malnej produkcji może je zabezpieczyć od 
strat. 


Tak więc w oczach zagranicy reduk- 
cja budżetów publicznych przedstawia się 
jako ostatni egzartin, jako matura, którą 
Polska zdać musi, chcąc pozyskać zupeł- 
ne jej zaufanie. ` 


C o E A N E E SEA RODZA WARCOWKĄ 
Humor zagraniczny. 


Rozbit-k. — Głupt rekin! dał się naciągnąć. Zawiesiłem mu kukłę 


na sznurze i on mnie ciągnie. 


Może tym sposobem znajdę się wkrótce na lądzie. 


Str. $ 


Czy Stresemann przybę- 
dzie do Paryża. 


Paryż 4 grudnia, 


Specjalny korespondent „Matina“ w 
Londynie notuje pogłoskę. wedlug której 
Stresemann miałby przybyć do Paryża, 
odbyć rozmowy z Briandem, skoro *ylko 
kryzys ministerjalny w Niemczech będzie 
zakończony. — Korespondent dodaje, że 
Briand zamierza doprowadzić do prakty- 
cznych wyników solidarności europej- 
skiej. stworzonej przez pakt locarneński. 
Teksty locarneńskie zrobiłyby zdaniem 
korespondenta jeszcze lepsze wrazenie w 
Stanach Zjednoczonych, gdyby Francja i 
Niemcy zbliżyły się do siebie przez zawar 
cie układów handlowych i dowiodły przez 
przyśpieszenie spłaty swych zobowiązań, 
że istnieje między niemi dobre porozumie- 
nie, w czem rynek amerykański mógłby 
być pomocny. Na koniec „Le Matin* wy- 
raża życzenie, ażeby w iaknajkrótszym 
czasie odbyły się bezpośrednie rozmowy 
pomiędzy dwoma mężami stanu, którzy 
zdołali się zrozumieć w Locarno. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich, w porównaniu z ubiegłym ty- 
godniem był znacznie mniejszy. 

Główną przyczyną. tego jest dość sil- 
ny mróz, uniemożliwiający dowóz ziemio- 
płodów. 

Nabiału i drobiu było jak zwykle wiele. 

Ceny kształtowały się mniej więcej na 
stępująco : 

Nabiał: masło 4.00 — 4.40; masło 
śmietankowe 4.40 — 4.80: jaika 1.90 — 
2.20: jajka skrzynkowe 1.70 — 2.00, śmie- 
fana (cena 1 litra) 1.50 — 1.80, ser (cena 
za 1 kle.) 1.40 — 1.70. za 1 litr mleka pla- 
cono 35 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 7.00, kaczka 4.00 — 
5.00. gęś 9.00 — 11.00, indyk 10.00 — 12.00 
Za kurczaki płacono od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 Kg.) ziem- 
niaki 5.80 — 6.30, buraki 8.00 — 9.50. mar 
chew 10.00 — 12,00. 

Ziemłopłody: (cena za 1 s ztukę) kala 
fiery 0.50 — 2.00, kapusta 0.10 — 0.30. 
(za kope kapusty płacono od 3 do 6 zło- 
tych) cebula (za 1 kilogram) 0.30 — 0.60. 

_ Dowóz owoców zmniejszył się znacz- 
nie, z tego powodu ceny na nie wzrosły 
o 10 proc. 

Ruch na rynkach słaby. 
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OSKAR KERENBORN. 


„tysta liczne . 


— Masz słuszność — rzekł mi pa krót- 
kiej chwili milczenia przyjaciel mój Ro- 
tenstierna, sekretarz legacyiny, — Istotnie 
przed rokiem miałem przygodę z kobietą, 
do którei należała ta karta wizytowa. 

Zagądkowy uśmiech zarysowa! się na 
jego ustach. Znowu zniknęła w portfelu 
karta, na której widniały słowa: „Marghe 
rita Violanti. Artystka liryczna”. 

Przyjaciel mój opowiadał. 

„Rozma em z nia po raz pier 
jedyny w życiu tu właśnie, w Marsy 

Siedziałem przy obiedzie w hotelowej 
sali restauracyjnej. W chwili, gdy zaczyna 
łem pić czarną kawę przysiadł sie do moje 
go stolika gospodarz, mons'eur Pascai aby 
mnie zabawiać rozmową. Zapytvwał czy 
„smakowały mi potrawy. Odpowiadałem 
półsłówkami, gdyż w owych chwilach, po 
dobnie jak przez cały czas obiadu. bylem 
zahypnotyzowany wzrokiem 
b'ety. którą siedziała nieopadai 
w towarzystwie kilku wykwiatsych męż- 
czyzn we frakach 


Gospodarz uśmiechnął się tak, jak tyl- 
ko francuski hotelarz uśmiechać sie potrafi 
i dyskretnie wskazując wzrokiem na przed 
miot mojej admiracji, rzekł: 

— Zachwycająca, — nieprawdaż? 

Monsieur Pascal pochylił się nademną. 

— Jest ona Finlandką — szeptał, — Ten 
mężczyzna obok niej, to jej mąż. Nazywa 
się Zakanos i jest greckim śpiewakiem, te 
norem! Podobny do Carusa, jak sobowtór 
— nieprawdaż? Lecz szaleńczo zazdrosny 
jak tygrys. 

— Ona także śpiewa, — mówił dalej 
gospodarz. — Przybyła tu do Marsylii a- 
y zorganizować koncert, Lecz jeszcze nie 
może znaleźć odpowiedniego lokalu. 

Ku wielkiemu osłupieniu pana Pascal, 
nie spoglądając na zachwycona osobę, wy 
powiedziałem głośno po szwedzku nastę- 
pujące słowa: 

— Czcigodna pani! Nie bacząc, czy się 
to pani podoba, muszę prosić $anlą o po- 
zwolenie zakomunikowania jej, że wprost 
zabija mnie pragnienie poznania Jani... Jeś 
Ji pani zechce mi udzielić klka słów rozmo 
wy, będę niewypowiedzianie szczęśiiwy! 

Niebawem usłyszałem, jak mówiła do 
męża po francusku że musi wyjść do przed 
sionka, aby zatelefonować. 


W dwie minuty później znalazłam ją 
istotnie przy telefonie .Skierowałem do 
niej kilk asłów kurtuazyjnych, poczem, wi 
dząc łaskawe przyjęcie, przedstawiłem się 
Wyciąznęła ku mnie dłoń, która skwapli- 
wie ucałowałem. Poczem mówiła swym 
śpiewnym finlandzkim dialektem: 

— Doprawdy. odrazu wydał mi sie pan 
bardzo interesujący. Ogromnie ubie nis- 
kich meżczyzn. Nazywam się Margherita 
Violanti. Au revoir, baron. To powiedziaw 


5: 


szy pofrunęła. 

Zdążyłem się dowiedzieć w hotelu, że 
zajmowała pokój w tym samym korytarzu 
do którego także przylezał mói numer. 

Po kolacji zasiadłem w czytałni i napi 
sałem do niej płomienny list. 

Odpowiedzi nie otrzymałem. 

Smutny. jak nocturn jesienny. znalaz- 
łem się wieczorem w swoim pokon i z tę 
pym, mechanicznym nośpiechem zącząłem 
pakować wszystkie swoje rzeczy. Wyjeż- 
dżałem nazajutrz o świcie do Konstantyno 
pola. Gdy skończyłem pakowanie. osuną- 
łem się w złąb fotela. zapaliłem papierosa 
zacząłem wpatrywać się w niebieskie kłę 
by dymu. 

Nagle zerwałem się z miejsca. Czyżby 
to było stukanie do moich drzwi? 

Bez szmeru otworzyłem drzwi, 

W progu stała Margherita. 

Po chwili znajdowała się w złebi poko 
ju. Pośpieszyłem zamnkąć drzwi i ani sło- 
wa nie mówiąc. chwyciłem ją w ramiona. 

— Tak jest. przybyłam tutaj — szepnę- 
ła. — Lecz tylko na kilka sekund Chcia- 
łam pana pocałować... raz, jedynv raz w 
Zy 


ciu. 
Rozchyliła koralowe usta i otrzymałem 
pocałunek rozkoszniejszy, niż wszystkie 
najrozkoszniejsze wyobrażenia o raju. 
Nagle jednak znieruchomiałem, gdyż 
przeraźliwy łoskot rozległ się tuż w po- 
bliżu z korytarza. 
Najpierw przekleństwa i 
strzał rewolwerowy! 
Margherita zerwała się. Twarz iej była 
śmiertelnie blada, 
— Co to jest? Na Boga! — wybełkota 


wreszcie... 


łem. a 
Cicho! Ani słowa! — odpow'edziała 
szeptem. — To policja. Przyszli, aby zaa- 


resztować Teodora, mego męża. Oni.. oni. 
myślą, że on jest... oszustem... 

Znowu rozległ się strzał tuż pod moje 
mi drzwiami. 7 

Chciałem wyjrzeć na korytarz lecz w 
tej chwili właśnie potężny cios nagle ugo- 
dził mnie w głowę. Straciłem przytomność 

Gdy ią odzyskałem, słońce ziajdowało 
się wysoko na niebie. 

Teraz zaś... teraz zaś następuje najbar- 
dziej niezwykły moment całej historji, ba 
żalem rozebrany we własnem lóżku. Sl 
powany byłem tylko damską częścią gar 
deroby z rozkosznego białego jedwabiu! 
Obok na krześle spoczywała starannie zło 
żona cała wieczorowa toaleta pan: Zaka- 
nos. Ona sama zniknęła bez śladu. Lecz 
także bez Śladu zniknęła jedna z frako- 
wych moich koszul. «sztywny kołnierzyk, 
krawat, komplet bieliźnianei mojej zardero 
by, trzewiki, garnitur, który miałem na so 
bie poprzedniego wieczoru, palto i kape- 
lusz. Natomiast wszystkie moje pakunki, 
papiery. pieniądze į złoty zegarek pozo- 
stały nietknięte. Poza tem znalazlem na 
stole karte wizytowa, która przed chwilą 
ci pokazywałem. 

Przyjaciel mój skończył. 

— Do licha! To była naprawde przygo 
da! — wykrzyknąłem. — Lecz sóż na to 
powiedziała policja? 

— Policja? — zapytał zdziw' ony 

— Oczywiście. W chwili, gdy > tên za 
meldowałeś... 

— I ty sądzisz. że ją zameldowalem ?— 
odpowiedział baron Rutenstieria. spokoj- 
nie, zaciagając się dymem papierosa. — 
Pocóż na Boga miałbym to czynić? Ko: 
bietę. która tak bosko potraii całować 
trzeba przecież zachować dla  »ieczeń 
stwa. Na zdrowie! 
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Nikt nie wątpi dziś, że „wiek balza- 
kowski“ kobiety przesumał się o jakie 10 
— 15 lat, Matrony i babki wyglądają i 
zachowują się dziś nie jak kobiety trzy- 
dziestoletnie zeszłego stulecia, ale jak pa- 
nienki dwudzietoletnie. A przecież nie- 
jedna z nich wzdycha do tego czasu, gdy 
„wiek miał swoje przywileje" i można by 
ło „se laisser aller". Oto przepisy dla 
czterdziestołatki, która chce tańczyć tan 
go, mieć figurę i cere równą młodym į naj 
młodszym, jednem słc „etu być piękną, 

— Bądź czystą zewnątrz i wewnątrz, 
a więc pij co rano i co wieczór jedną tub 
dwie szklanki wody małemi haustami. 
Zimnej czy ciepłej, to zależy od indywi- 
dualności, 

Rano i wieczór wykonywaj gimnasty- 


Lowrie ECHO WIECZORNE” — dnia 4 grudnia 1925 rokn. 


Kobieto czterdziestoletnia! 


Chcesz być piękną i młodą? 


Dostosuj się do poniższych przepisów. 


kę szwedzką w stroju, jak najbardziej zbli 
żonym do stroju prababki Ewy. Chodź 
ma przechadzkę conajmniej dwie godziny 
dziennie. Jeżeli masz skłonności do tu- 
szy, za pozwoleniem lekarskiem używaj 
raz na tydzień łaźni. 

Nie jedz słodyczy, nie pij przy jedze- 
niu, nie łasuj między obiadem a kolacją, 
porzuć czekoladki i wszystko, co ci mi- 
łe. Jeżeli jesteś nerwowa, odpoczywaj 
po jedzeniu, ale niekoniecznie Śpij. Po- 
zwól tylko muskułom, myślą i nerwom 
pogrążyć się w zupełnej apatji. 

Nie zaciskaj pięści ni zębów, gdy je- 
steś nerwowa łub zła; już stare przysło- 
wie powiada: 
Dziś do złości można dodać i nerwy. 


lator wozów zadecydował o losie sprytnego bandyiy. 


Rywal Arsena Lupin'a. 


Cały Paryż ubawił się niedawno wia- 
domością, przypominającą epizod przy- 
gód Arsena Lupin, dżentelmena-włamy- 
wacza, głośnej osobistości z powieści 
Maurycego Leblanca. 

Więzień nazwiskiem Orico Buccarai, 
Włoch z pochodzenia, aresztowany w Pa 
ryżu, odbywał wraz z innymi więźnia- 
mi podróż z więzienia La Santa do gma- 
chu sądowego, celem przesłuchania przez 
sędziego śledczego. 

Transport, jak zazwyczaj, odbywał się 
w specjalnym wozie t. zw. żartobliwie 
„panier à salade“, podzielonym na zam- 
knięte komórki, każda o powierzchni ma- 
ło co większej, od metra kwadratowego. 
Wieźniowie w dodatku są skuci. 

W niespełna dziesięć minut po opusz- 
czeniu więzienia, rzekomy Buccari potra- 
fił w niewytłumaczony sposób zrobić o- 
twór w dachu wozu i tamtędy uciec, 


Publiczność zapomniała wkrótce o ca- ' 


łej sprawie, ale policja poczuła się do- 
tknięta na honorze i uwzięła się, aby od- 
nałeźć Buccari'ego. 

Wyśledzono, że często przebywał w 


Lyonie pod nazwiskiem Alfreda Molłona, 
skąd odbywał podróż do Paryża. 

Policja lyońska stwierdziła, że ostat- 
nio ktoś wysłał z Paryża do Lyonu wa- 
lizkę na nazwisko Mollona, z poleceniem 
złożenia jej na bagażu dworcowym. Wo- 
bec tego w lokalu bagażowym roztoczo- 
no pilny nadzór. 

Dwa dni nie dały żadnego rezultatu, 
ale trzeciego dnia rano jakiś mężczyzna 
zgłosił się po walizkę. W tej chwili je- 
den z agentów policyjnych rzucił się na 
niego, ale człowiek o wielu nazwiskach 
nie czekał. Wybieg? z dworca, dopadł 
roweru i począł uciekać. Nieszczęściem 
dla niego o kilkadziesiąt kroków dalej za- 
tor wozów zatrzymał go. Jeden ze Ści- 
gających agentów dopadł go i byłby mo- 
że życiem przypłacił spełnienie obowiąz- 
ku, gdyż tamten wyciągnął brauming. 
W tej chwili jednak inni policjanci obsko- 
i go i po dłuższej walce obezwład- 
mti. Znaleziono przy ujętymi bandycie 
przeszło tysiąc franków, nóż i papiery na 
nazwisko marynarza Dumasa. 


Potęga ludzkiego zabckbonu. 


Dusza ludzka znękana okropnościami wojny, szuka otuchy 
w fetyszach. — Liczne „maskoty”, talizmany i amulety łworzą 
* fikcyjny pomost między człowiekiem a jego szczęściem”. 


Paryż, w grudniu. 


Wszelkie zabobony były zawsze bar- 
dzo rozpowszechnione. Któż nie zna wa- 
gi, którą bezkrytyczn'e masy przywiązu- 
ją do tego rodzaju wypadków jak: 
wysypanie soli, rozbicie lustra, liczba 
„13“, złożenie noży na krzyż itp. 

Wszystkie fe przesądy nie posiadały 
jednakże tych cech powszechności, jakie 
tm miała nadać dopiero wielka wojna. 
Wśród jej okropności człowiek, a zwła- 
szcza żołnierz czuł się tak bezbronnym, 
tak małym, fak bezbrzeźnie bezsilnym, iż 
szukał pomocy w różnych przesądach i za 
bobonach. 

Istnieje dziś cała liferatura, poświęco- 
na specjalnie zabobonom z czasu ostatniej 
wojny. 

Wojna ujawniła ich ogromną ilość tak, 
że można rozsegregować je grupami. 

Do jednej z nich zaliczyć trzeba roz- 
oowszechnienie się wiary. że pewne zwie 
ezeta przynoszą szczęście. 

Podczas wojny całe pułki miały swe 
„maskotty”, psy wiewiórki, ptaki, a na- 
wet niedźwiedzie. Sławna była czar- 
na Koza pulku włoskich bersaglierów; cho 
dziła zawsze przystrojona w czerwone 
wstążki i niemiłosiernie bodła żołnierzy 
wszelkiej innej broni, którzy się odważyli 
do niej zbliżyć. — Uczeni upatrują w tym 
zabobonie dalekie echo totemizmu, wie- 
rzeń pewnych ludów pierwotnych o istnie 
niu węzłów pokrewieństwa między da- 
nym rodem a jakiemś zwierzęciem lub na 


„wet roślina. - 


Do innej już grupy należą wierzenia w 
ochronną siłę amuletów. Ich rozpowszech 
nienie się ilustruje dosadnie fakt, że w Pa 
ryżu samym. w jednym tylko Palais Ro- 
yal, znaleźć było można z górą pół tuzina 
sklepów, sprzedających wyłącznie taliz- 
many, amulety, fetysze i inne podobne o 
magicznej sile przedmioty. Najciekawsze 
może amulety były to: żabki, boże krów- 
ki, specjalna trawa Rul, koral, niektóre 
muszle, korzenie, bursztyn, zeby pow- 
nych, zwierzat, onyks, agat, kawałki bo- 
lidu, który spadł z „nieba“ w kraju Ari- 
zonie, wreszcie słąwna „ręka Fatmy“, po 
tężny Thau — figur. kabalistyczna wyna 


leziona temu 3000 lat przez magów Chal- ` 


dejskich — nakoniec fak spopularyzowa- 
na przez carową, a obecnie przez niemie- 
ckich nacjonalistów „swastyka“ symbol 
słońca w ruchu. 

Istniała też ogromna mnogość różnyc 
modlitw „specjalnie skutecznych“ a chro 
niących od kuli, żelaza, trucizny, złama- 
nia nogi itd. Przeważnie wszystkie były 
bardzo starego pochodzenia i albo ..spa- 
dły z nieba“, albo cudowuvm sposobem 
zostały znalezione na Św. Grobie w Je- 
rozolimie (1). 

Ściśle biorąc ostatnia wojna żadnego 
nowego zabobonu nie stworzyła, odnowi- 
ła tylko stare, oddaw niejace. 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


złość piękności szkodzi. 


Nr. 272 


Tylko mąż może siedzieć w kinie obok żony 


Nowe przepisy w Angiji. 


W Amglji kinematografy podlegają ści 
slej kontroli-władz. Jak obecnie donosi 
jeden z dzienników angielskich, w pew- 
nem miasteczku w okolicach Londynu 
municypalność w celu podniesienia oby- 
czajności publicz, wydała rozporządzenie, 
aby w kinach mężczyźni byli odseperowa 
ni od kobiet, we wszystkich lokałach wi- 


dowiskowych, a szczególnie w salach po“ 
kazów świetlnych. Wyjątek mczynioną 
jedynie dla par małżeńskich, które będą 
mogły korzystać ze specjalnych miejsc; 
naturalnie o ile zechcą siedzieć przy sod 
bie. W przeciwnym razie muszą się pod 
dać przepisom ogólnytn. 


Krateczki sądowe. 


WK 
ER Baza] 


Pobil czy nie pobił? 


W jaki sposób reguluje się dziś należność za 
komorne? 


Każdy przyzna, że mieć dom jest bar- 
dzo przyjemnie, z tem zastrzeżeniem jed- 
mak że się nie płaci zbyt wielkich podat- 
ków, a lokatorzy w odpowiednim czasie 
regulują komorne. Mieć jednak dom, pła 
cić niebywałe podatki i przy tem wszy- 
stkiem użerać się każdego pierwszego 0 
te marne parę złotych — to żaden inte- 
res. 
Pan Berin Seidenfeldi właściciel domu 
przy ulicy Franciszkańskiej 17 z pewno- 
Ścią przyzna mi rację. Żaden bowiem z 
mieszkańców jego domu mie chciał płacić 
za dach nad głową, łaskawie mu przez 
gospodarza użyczony. Najgorzej jednak 
było z Judetem Latbochińskim. 

Wszetkiemi możliwemi i niemożliwe- 
mi środkami usiłował gospodarz nakło- 
nić go do uiszczenia czynszu. Lubociń- 
ski zakusy te zbywał milczeniem. 

Pewnego dnia przebrała się miarka 
cierpliwości Seidenfelda. Przybrawszy 
e paru zcze 


oświadczył wręcz, iż by! 
mmiiej nie myśli z gospodarzem pertralc- 
tować w tych war Jeśli Seiden- 
teld rości sobie do niego iakiegolwiek pre 
tensje, fo zechce się pofatygować solo, 
bez świadków. Zresztą naszykował już 
dlań pieniądze. 

Cóż miał uczynić gospodarz? Zgo- 
dził się oczywiście na tę propozycję. O- 
puścił wraz ze świtą progi Lubochińskie- 
go a nazajutrz przyszedł doń sam. Lo- 
kator przyjął go nader gościnnie, podsu- 
nął nawet fotel, iżby sobie spoczął wy- 
godnie, oświadczając, iż za chwilę uregu- 
{uie całkow ność. A narazie 


wdał sią z gospodarzem w przyjazną po- 
gawedkę. 

Nagle w mieszkaniu Lubocińskiego ro? 
legły się rozpaczliwe krzyki. wzywające 
pomocy. To Lubochiński okładał kamie: 
nicznika. Regulował swą należność. 

Seidenfeld przecież tak boleśnie od- 
czuł tę zapłatę, iż długi czas chorował 
Wniósł też przeciw Lubochińskiemu skar 
ge do sądu pokoju 6-70 okręgu. Oskar- 
żony na wyrok nie stawił się i został ska: 
zany na 50 zł. grzywny względnie 7 dn 
areszfil. 

Niezadowolony "wszakże z zaocznego 
wyroku wniósł prośbę o ponowne rozpa- 
trzenie sprawy. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazlsę 
się na wokandzie sądu pokoju 2-ego okt 
gu. Oskarżony przedstawi! szereg Świ 
ków. mających stwierdzić, że by i 
nie dopuszczał się rękoczynów ma 0 
kamieniczn 

I faktycznie Świadkowie zezali, ż» 
gdy Seidenfeld przyszedł do Lubochiń. 
skiego po pieniądze, ten uraczył go ste 
ciem dość s tych epitetów. r È 
klątwę na orzedków jego wzwy 
siętego pokoleni ż 
dzy nie ma, gdy będzie miał to przy 
gosnodarzowi zaproszenie. 

Seidenfeld jednak, nieszczęśliwy wlaś 
ciciel domu twierdził nadal, że został 
przez Lubochińskiego do utraty przytom 
ności pobity. 

W rezultacie pan sedzia Jurkowski 
skazał Lubochińskiego tylko na 15 zł. 
grzywny względnie 3 dni aresztu. Mimo 
to jednak oskarżony oświadczył, że zgło- 
si apelację od wyroku do wyższej instan- 
cji. Komornego zaś narazie nie zapłaci! 
i najprawdopodobniej nie zapłe”! wcale. 
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BNF ZIWSETU 
Dzień w £odzi. 


—ę— 


Mróz abe w Uszy 
złodziei, więc kradną 
futra. 


Chcą się tanio przyodziać. 


(x) Wzrastający z dnia na dzień mróz 
daje się również we znaki rycerzom „kun- 
sztu“ złodziejskiego. którzy widoczn'e nie 
przygotowani odpowiednio na tę dość o- 
stra zmianę aury. na gwałt zaopatrują się 
w futra i ciepłą odzież. M 

Kronika policyjna w dniu wczorajszym 
notowała kilka kradzieży, w których łu- 
pem złodziei stał się materjal opałowy i 
odzież. 

Między inmemi złodzieje skradli z gar 
deroby szkoły powszechnej przy ul. Su- 
walskiei 1 trzy palta dziecinne. oraz z 
;przedpokoju mieszkania » Zofji Herszliko- 
„wej (Lipowa 36) 3 futra, wartości 1500 zł. 

Powiadomione o kradzieżach władze 


bezpieczeństwa wszczęłv dochodzenie. 
o 


Samowola pana Szellera. 


(x) Swego czasu Dawid Pawłowicki 
odnajął pokój od Frydrycha Szellera, za- 
mieszkałego przy ul. Smugowej 12. 

Zamożny P. do mieszkania tego wsta: 
wił kosztowne meble. 

Wczorajszego jednak wieczoru Pawło 
wieki pokój swój uirzał kompletnie zmie- 
nionym: po jego meblach nie zostało na- 
wet naimniejszego śladu. 

Co się stało? Podczas "nieobecności 
Pawłowskiego. Szeler otworzył samowol 
nie mieszkanie. wyniósł meble Pawłowic- 
kiego do sąsiadów i wstawił swoje, po- 
czem zamknąwszy mieszkanie. poszedł za 
dowolony do domu. 

Jak się dowiadujemy, Pawłowicki za- 
łatwienie tej niezbyt przyjemne! „sprawki“ 
powierzył władzom bezpieczeństwa. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIESŚC. 


W sypialni Heleny były zapalone wszy 
stkie światła.Ona sama stała pod małym 
pająkiem na środku pokoju i przeglądała 
zawartość safianowego pudełeczka z klej 
notami; Była ubrana w swoją napiękniej- 
szą suknię z białego jedwabiu. włosy zaś 
„pięknie uczesane przystroiła perłami. 

Dzisiaj był bal u pani Torne; jeden z 
tych małych balów, które zawsze są 0- 
krzyczane, jako doskonale udane. właśnie 
z tego powodu, że zbyt wielka ilość zapro 
szonych gości stwarza pewien chaos i 
brak miejsca; nie można tańczyć z powo- 
du ścisku, a panie gorzej ubrane z ukrytą 
za słodkim uśmiechem zawiścią spogląda 
ja na bardziej wystrojone koleżanki. 

Niedługo miano podać kolację : Helena 
po odtańczeniu kilku obowiązkowych łań- 
ców wreszcie znalazła się w swolm pokoi 
ku. aby na chwilę wypocząć. Cała radość 
życia, jaką odczuwała przed kilku tygod 
niami, znikła, Szczęście jej prysło, jak bań 
ka mydlana. Świadczyła o tem jei blada 
fwarz i przygasłe, jakby rozpaczą przy- 
słonięte oczy. Jej radosna tajemnica zo- 
stała jej wydarła; matka dowiedziała się 
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Krysia Ee EATE iyi 


Nieproszona 


(n) Pan Abram Zylbersztajn. właściciel 
cukierni przy ul. Cegielnianej 26. biedził 
się już oddawna 'nad tajemniczem znika- 
niem wyrobów cukierniczych z jego lokalu 

Obserwacja gości, rodziny, a nawet 
służącej nie dała pomyślnych wyników. 
Radził się znajomych. Ci jednogłośnie o- 
rzekli, że trzeba zmienić służącą. 

Usłuchał rady i już po kilku dniach po lo 
kalu cukierni wwijałą się młoda i hoża 
dziewczyna. 

Znajomi mieli rację, bọ rzeczywiście 
ciastka przestały ginąć. 

Zylbersztajn odzyskał humor. lecz nie 
na długo bowiem kradzieże znów się wzno 
wiły, ginęły nietylko ciastka, lecz i cze- 
kolady. 

Jednocześnie wygląd zewnętrzny słu- 
żącej Krysi zmienił się bardzo. Ubiory 


wspólniczka. 


dziewczyny były stałe nowe i dość drogie 
Zyłbersztajn podejrzenia swe skierował 
na nią, Tymczasem ciastka ginęły dalej. 
Aż pewnego dnia jeden ze służących 
zobaczył Krysię na mieście z pacźką, owi 
niętą w firmowe torebki cukierni i nieo- 
mieszkał donieść o tem Zylberszfajnowi. 
Cukiernik począł śledzić na nowo. I oto 
wczoraj spostrzegł, jak Krysia skradła kil 
ka tabliczek czekolady į kilkanaście cia- 
stek i wyszła na miasto, Zatrzymał ją i za 
wezwawszy policję, oddał w jei ręce nie 
uczciwą Krystynę Wiciszkiewiczównę. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu zło 
dziejkę osadzono w areszcie V komisarja 
tu, sprawę zaś, popartą odpowiedniem i 
wyczerpującem zeznaniem poszkodowa- 
nego przesłano władzom sądowym. 


Niebezpieczne pułapki na trotuarach. 
Kto temu winien? 


Z powodu osłatnich mrozów na niektó 
rych chodnikach Łodzi potworzyły się 
niebezpieczne ślizzawki. Owocem tego są 
liczne nieszczęśliwe wypadki. z których 
kilka miało wynik bardzo smutuy. 

Niektórzy z poszkodowanych udać się 
musieli po pomoc lekarską, a nawet dwóch 
odwieziono do szpitala ze złamanemi no- 
gami. 

Właściciele domów względnie ich do- 
zorcy zaniedbują. sądząc z powyższego 
przepisy policyjne. 


o wszystkiem i od fej chwili skończył0 się 
jej szczęście. Dzieje się fo zawsze, gdy 
twarda ręka t. zw. cywilizacji uderza w 
prostą i naturalną radość życia i pozosta- 
wia po sobie tylko wstyd i hańbę. 

Pewnego dnia Helena zemdlała, Pani 
Torne pośpieszyła swej córce z pomocą i 
zanim Helena powróciła do przytomności, 
spadła jej matce z oczu zasłona, która 0- 
taczała ją w formie starań o wyprawę cór 
ki, omawiania szczegółów toalefy Euge- 
nii i płacenia rachimików krawieckich. Na 
gle poznała całą prawdę i gdy zaczęła wy 
pytywać Helene, fa nie umiała się wy- 
przeć tego: co się stało. 

Zresztą i tak matka by się o wszyst- 
kiem dowiedziała, gdyby jej oznajmiła 
swój plan wyjazdu na dłuższy czas z do- 
mu. Imienia Rolanda prawie nie wymie- 
niano. Helena nie potrzebowała nawet wie 
le mówić, albowiem. matka jakby intuicyj 
nie odgadła nawet szczegóły. Wszystkie 
spotkania, jakie jej córka miała z Rolan- 
dem, wszystkie ruchy, spojrzenia i słow a, 
na które nie zwracała żadnej uw 
brały teraz nagle jaskrawej wyra 
Podobnie, jak człowiek, stojący przed zam 
kniętemi drzwiami, które nagle się przed 
nim otwierają, jednem spojrzeniem ogar- 
nia nawet najdrobniejsze szczegóły wrę- 
trza, tak też i pani Torne niespodzianie 


Porządek przed domami musi być za- 
chowany. chodzi tu przecież o zdrowie i 
całość przechodniów. 

Dodać jeszcze należy, że za skutki nie 
szczęśliwych wypadków odpowiadają wła 
ściciele domów, przed którymi na chodni 
kach zdarzył się wypadek. 

A zatem więcej ostrożności, Panowie! 
Skutki mogą być opłakane. 


przejrzała wskutek omdlenia córki, 

Ku zdumieniu Heleny jej matka nie zło- 
ściła się. lecz była jakby rażona piorunem 
po stwierdzeniu tego, co zaszło. Z jej twa 
rzy przemawiało głębokie przerażenie, w 


którem utonął cały jej gniew. Nie starała 
sie nawet poruszać moralnej strony postęp 
ku i czynić Helenie jakiekolwiek wyrzu- 
fy: Była, krótko mówiąc, zupełnie zmiaż- 
dżona i przybita. 

Helena spoglądała na swoją matkę ze 
wzrastającem zdumieniem. Gdyby była 
przyznała się do popełnien'a jaklegoś mor 
derstwa, które zostało wykryte, jej matka 
nie byłaby bardziej przerażona. jak w fej 
chwili. Zresztą możnaby to zrozumieć; te- 
zo jednak, co się stało z matka, Helena nie 
mogła pojąć. 

Wreszcie Helenie rozwiązał się język, 
ale. i matka powoli odzyskała utraconą 
rówitowagę „Nie pozwoliła Helenie na żad 
ne tłumaczenia I nie umiała, ani feż nie mo 
gła zrozumieć wysuwanych przez nią po 
wodów nierozważnezo | nieszczesnego w 
jej oczach kroku. Ich zapatrywania różni- 
tý sie tak dalece, że o porozumieniu nie by 
ło mowy. 

Pani Torne ograniczyła się na wywoła 
niu u Heleny tego samego uczucia panicz- 
nego strachu, jakt ją przejmował na myśł 
o tem, co się stanie w. najbliższej przy 


Pruszy cudny śnieżek 
i ludzie padają. 


(x) Mróz, ten możny i wszechwładny 
pan. opanował Łódź, 

Powierzchnia wód pokryta lusirzaną 
powłoką lodu, a chodniki ulic błyszczą ni 
czem froterowane posadzki salorów. 


Zziębnięci ludzie kroczą ostroż"o gdy 
boja się pułapek zimy. 

Ulicą Składową wolnym  /.:ężatym 
krokiem powracała z pracy ( a Frank 


(Kilińskiego 122). 

„Niewiasta pośliznęła się mocno i pa: 
dając złamała noze. 

Lekarz pogotowia. po natożenin cpa 
trunku, odwiózł ją do domu. 


Ten, który nie przyszedł 
płacić podatku. 


Miał inny interes. 


(x) W kasie podatkowej tłok wielki. 

Ludzie z nakazami płatniczymi vcze 
kuja niecierpliwie swej kolejki. 

A co robił w kasie 18-letni Janek Pa- 
gowski, 
nr..24P 

Ten w każdym bądź razie nie przyszedl 
płacić podatku. Kręcił się stale podbiega: 
jac od okienka do okienka. 

A wiecie, czemu tak biegał? 

Drobnostka! 

Upatrywał chwili stosownej, żeby ko 
goś okraść. bo był złodziejem. 

I oto zdarzył się odpowiedii moment. 
Janek precyzyjnie zanurzył rekę w kiesze 
ni futra jednego z interesantów i wyciąg- 
nąwszy 200 złotową paczkę usiłował zbiec 

„Zamiar ten jednak spalił na panewce. 

Poszkodowany pieniądze odebrał, a Ja 
siek... znalazł się zupełnie nieoczekiwanie 
w chłodnej celi aresztu. 

:03 


Pomimo nastania 
mrozów, fabryki 
traktorów rolniczych 
*ozwijają żywą pro» 
pańande dla swych 

wyrobó 

Tlustrazja przedsta- 

wia pokaz traktorów 
w Poznaniu. 


szłości. Jedynem wyjściem z przykrej sy 
tuacji i sposobem uratowania opinii Hele* 
ny było według jej zdania natychmiastowe 
zamążpójście. Trzebaby tylko znaleźć jak 
najrychlej człowieka, któryby sę zdecydo 
wał zostać ojcem nieswojego dziecka Kto 
miał być tym przyszłym mężem jej córki, 
to była dla niej rzecz obojętna; wiedziała 
tylko jedno, a mianowicie, że Helena mu- 
siała wyjść zamąż i to bez żadnćj zwłoki 
Jei ślub powinien sie nawef odbyć jeszcze 
przed ślubem jej siostry Eugenii. 

Z Rolandem nie powinna się więcej spr 
tykać; jeżeli chce urałować swoje dobre 
imię, musi go starać się unikać za wszelka 
cenę. — twierdziła matka. 

Wkońcu Helena została sama, zupelnie 
przybita i wytrącona z równowazj, Tar? 
jej była skapana w strumieniu łez. który 
płynał nieustannie z jei oczu. 

Matka zabiła w niej naturalną radość; 
jaką dotychczas odczuwała na myśl o 
przyjść mającem dziecku. Zdawała sobie 
jednak sprawę z jednej rzecz ie po- 
weźmie żadnego postanowienia. ani też 
nie przyrzeknie niczego. póki nie otrzyma 
odpowiedzi na swój list, wysłany do Ro- 
landa, 


don 


az $ 


zamieszkały przy ul. Kielbacha | 


PZJ 


| 
i 
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Służba bezpieczeństwa na rumaku. 


Jak żyje, pracuje i kształci się konny opiekun porządku 
i bezpieczeństwa publicznego. 


Wywiad z komendantem policji konnej p. St. Rozumskim. 


W  gómej części ul. Pańskiej mieści 
„się, przed kilku laty wzniesiony, ładny i 
okazały gmach w stylu epoki Stanisła- 
'wowskiej: Komenda Rezerwy konnej i 
pieszej Policji Państwowej... 

Dzięki uprzejmości komendanta Ro- 
zumskiego, pod którego bacznem i do- 
świadczonem okiem urząd ten rozwija się 
świetnie i pełni doniosłą swą służbę pt- 
bliczną, mamy okazję przyjrzeć się zbli- 
ska urządzeniom | działalności tej tak 
ważnej dla bezpieczeństwa publicznego 
placówki. 


ZAKRES DZIAŁALNOŚCI. 


Komenda Rezerwy — objaśnia uprzej- 
mie komendant Rozumski — składa się ze 
szwadronu, liczącego zgórą setkę koni — 
oddziału eskortowego, plutonu rezerwo- 
wego. tudzież plutonu rowerzystów. 

Policjanci konni krążą stale po mie- 
ście w postaci podwójnych patroli. W 
nocnych godzinach patrole te znajdują się 
na peryferiach miasta. 

W niedziele i święta liczba patroli jest, 
oczywiście, zwiększona. Pozatem poli- 
cia konna reguluje ruch kołowy na ulicach 
Łodzi, rozciąga nadzór nad podażającemi 
z dworców wozami weglowemi, zabez- 
pieczając je przed kradzieżami itd. 

Do zadań oddziału eskortowego nale- 
ży transportowanie ciężkich przestępców 
do sądów i prokuratury. O niebezpieczeń 
stwach tej gałęzi służby Świadczy wy- 
mownie fakt, że w ubiegłych latach wy- 
darzyły się już dwa wypadki postrzele-- 
nia posterunkowych przez kolegów eskor 
towanych „ptaszków“, — Rowerzyści, 
przydzieleni zasadniczo do pomocy kon- 
nym, bywają wysyłani do napadów, po- 
żarów itp. 


PRZYKŁADNY SŁUŻBISTA, 

Staramy się wszelkiemi współczesne= 
mi środkami — informuje nas dalej kom. 
Rozumski — stworzyć typ współczesne- 
go policjanta polskiego, świadomego do- 
niosłości służby swej, inteligentnego, 
znającego w iednakim stopniu prawa swe 
jak i obowiązki craz odpowiedzialności wo 
bec społeczeństwa, którego bezpieczeń- 
stwu służy. To też staraniem komendan- 
ta łódzkiej P. P. p. Roszkowskiego zor- 
!ganizowano kursy dokształcające, na któ- 
re uczęszcza każdy policjant, uzimełnia- 
jąc swe ogólne wykształcenie. Niezależ- 
nie od tych kursów prowadzone są obo- 
wiązkowe wykłady fachowe, polegające 
nietylko na instrukcjach służbowych, ale 
1 ma nauca z zakresu kodeksu, ustawy po- 
stepowania karnego, prawa administra- 
‚cyjnego, ratownictwa itd., itd. 


CIĄGŁE ĆWICZENIA HIPICZNE. 


„ Na rozległym placu Hallera odbywa 
Kom. Rozumski regularnie co tydzień kil- 
kogodzinne ćwiczenia ze szwadronem 
swym. Polegaja one na całym szeregu 
skomplikowanych zwrotów, wchodzących 
w zakres gimnastyki hipicznej. Celem ich 
jest oswojenie konia z jeźdźcem, wyro- 
bienie sprawności pojedyńczego jeźdźca 
i całego szwadronu. 


W SIEDZIBIE SZWADRONU, 


W siedzibie szwadronu, po której go- 
spodarz jej, kom. Rozumski uprzejmie nas 
oprowadza, rzuca się wszędzie w oczy 
wzorowy ład i rygor, czystość i porzą- 
dek. Nad wszystkiem dominuje świado- 
ma celowość wszelkich urządzeń ì samo- 
zaradność gospodarcza, godna podkreśle- 
nia w obecnej erze oszczedności państwo 
wych ì ściśle „podług miary“ krojonych 
budżetów. Stosownie do nakazów eko- 
nomii większa część zapotrzebowań jest 
dostarczona przez własnych, częściowo 
domorostych — częściowo zaś, z racji 1- 
przedniego zajęcia, fachowych specjali- 
stów. Tak n. p. siodła, czapraki i inne u- 
tensylja sporządza sobie policja konna spo 
sobem gospodarczym... 

„_ Komenda posiada własną kuźnię (zbu- 
dowaną również gospodarczym sposo- 
bem) szpital koński, weterynarza... 


KAWALERSKA GOSPODARKA. 
« Sale koszarowe, w. których mieszka 


stale 40 służbistów — kawalerów, robią 
nader miłe, schludne wrażenie. lzby są 
idealnie czyste — elektryczny aparat Elek 
trolux wyciąga z każdego kącika każdy 
atom kurzu... t; 

Przy komendzie jest też Kantyna, do- 
starczająca ludziom za niewielkie pienią- 
dze całodzienne utrzymanie. 

_ Dajemy ludziom naszym — przy ma- 
ksymalnych wymaganiach jaknajwięcej 
wygód, jednego tylko nie dajemy... 


Mianowicie, panie komendancie? | 
Prawa do ożenku, uśmiecha się gościn 
ny interłokator nasz, ale — tylko przez 
RYSA dwa lata po wstąpieniu na służ- 
Gose 
Opuszczamy progi Komendy z żywem 
przeświadczeniem, że urząd ten prowa- 
dzony jest pod każdym względem przy- 
kładnie i wzorowo. (faun), 


à 


U artysty malarza. 


Artysta malarz; — Przygotowałem panu przepyszny wschód słońca 


na wsi. 


P. Nowobogacki: — Panie łaskawy, a gdzie to słońce? 
Artysta malarz: — Ono właśnie jest w stadjum wschodzenia. Czy 


płaci pan zaraz? 


P. Nowobogacki: — Nie proszę pana. 
Zaczekam aż wzejdzie. 


wać kota w worku. 


Nie mogę przecież- kupo- 


W ciemnościach, na klatce schodowej. 


Tajemnicza ręka na 


Rozwydrzenie rzezimieszków łódz- 
kich przechodzi już wszelkie granice. Pa- 
ni Stefania Huralska zam. przy ul. Wól- 
czańskiej w dniu wczorajszym wracała do 
domu po załatwieniu różnych spraw zwią 
zanych z nadchodzacemi świetami. 

Pó przejściu słabo oświetlonej bramy 
weszła w ciemną klatkę schodową. 

W tem... czyjeś ręce znienacka chwy- 
city ja z tyłu, 

— Kto to? — krzyknęła przerażona 
kobieta. 

Miast odpowiedzi uczuła obcą ręke w 
rękawiczce na swych ustach. 

— Cicho, bo inaczej to... — usłyszała 
szeptem powiedziane słowa. 

Biedna niewiasta zrozumiała z kim ma 
do czynienia. 

Tymczesem opryszek jedną rękę poło 
żywszy ma jej ustach drugą szperał w fał 
dach jej sukni. 


KUPON ULGOWY „LUNA” 


na program: 


MATKAEE 


daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz 1óż) 
do godziny 7-ej wiecz. po zł 1— 
na dalsze seanse 


ustach napadniętej. 


— Gdzie są pieniądze? — usłyszała 
znów groźny szept. 

Złodziei w ciemnościach nie zauwa- 
żył widocznie torebki, którą pani St. H. 
idąc do domu trzymała pod ramieniem. 
Już zdecydowana miała wręczyć ją zło- 
dziejowi, gdy nagle doszły do:jej uszu 
czyjeś kroki. Energiczna kobieta ode- 
pchneła silnie opryszka i krzykneła: — 
ratunku. Złodziej chwycił ja za gardło, 
aby stłumić krzyk nanadniętej. Podczas 
szamotania dojrzał torebkę. 

Krótki ruch, następnie. kilka susów po 
schodach w dół uratowały jego wolność, 
bowiem krzyk p. St. H. nie pozostał bez 
echa. 


Zanim obiaśniła lokatorów złodziej z 
łupem był już daleko. Pani Stefania nie 
martwi się tem bardzo, bowiem torebka 
nie zawierała pieniędzy. 


„ 1.50. 


sciele tychże, 
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ZAMIAST FELJETONU. 


W. Kozim Rogu. 


Jziało się to w Kozim Rogu. 

Brak mieszkań, nowych domów nie bu 
dują, stare przepełnione. W mieście, przy 
każdej prawie ulicy są puste place, właści 
ze zrozumiałych przyczyn 
nie śpieszą się z zabudowamiem ich. 

— Co! Tu głód mieszkaniowy, a oni 
nie chcą budować? Kropnąć im podatek 
od każdego pustego metra kwadrato- 
wego. Ą 

Ale tu sęk, a w sẹku dziura. Nie każdy 
właściciel chce się przyznać do właściwej 
ilości posiadanych pustych metrów kwa- 
dratowych. Tak i p. A. skromnie twier- 
dzi, że jego plac ma zaledwie niecały hek 
tar powierzchni, złe ludzkie języki mó- 
wią jednak, że jest tam tych hektarów coś 
z kilkanaście. Takich „skromnych* jak 
p. A., jest więcej. Niewiadomo komu wie 
rzyć? Od czego jednak są mózgi sławet- 
nych ojców Koziego Rogu i municypalny 
geometra? 

— Niech geometra mierzy pląc — zde 
cydowali zacni rajcy. U 

Pan geometra zwinął się gracko, po- 
zbierał gromadę bezrobotnych, kazał im 
wyłamać po kołku i mierzyć plac; ci, dla 
których już płotów mie starczyło, mie- 
rzyli krokami, 

Aliści trafił na „owaniaków*. Wśród 
gromady zaimprowizowanych  „mierni- 
ków“ znalazł się jeden spryciarz. 

— C0,—mówi—z gołym kijem, albo i z 
gołą garścią, bez żadnego „urzędowego 
metra* mierzyć plac? I jeszcze na akord? 
Nima frejerów. 

Pomyślał chwilę, poczem stuknął sie 
w czoło i zawołał: 

— Jest kombinacja! 

— Co jest? W 

— Jest w wydziale podatkowym... 

— Ale co? 

— Są pomiary wszystkich placów. U. 
ważacie, ja tam w zeszłym roku pracowa- 
łem póki mnie nie wyleli przez redukcję, 
to wiem, tam są stare księgi miejskie, a w 
księgach wymiary placów. Co się tu du- 
żo męczyć? Raz, dwa, wszystko odwa- 
limy stamtąd i będzie. Co to, wariat kto 
ganiać z kijem, albo i bez, po polach? 

Wkrótce potem p. geometra otrzymał 
„ścisłe” (co prawda z przed 50-u laty) po 
miary placów... 

1 wilk syty i Koza... zjedzona. 


Dudni beczka, dudni... 


A poczciwe wiejskie koniska 
ziękły się naprawdę. 

Strach ma duże oczy fak samo dla 
zwierząt. 

Na Bałuckim rynku stało dość dużo | 
furmanek należących do  przejezdnych | 
kmiotków. Jeden z gospodarzy posiadał! 
młode, płochliwe konie, nie oswojone jesz 
cze z gwarem į „osobliwościatni* miasta, 

Trzeba właśnie nieszczęścia, że na 
rynku ukazała się taka osobliwość w po- 
staci pustej beczki, toczącej się po bruku. 

Dudnienie beczki wydało się poczci- 
wym konikom wiejskim podejrzane 1 nie- 
bezpieczne. Wystraszone w menieniu 0- 
ka wyrwały się z rąk woźnicy Hurtnickie 
£o Bolesława, który wyleciał z wozu jak 
kamień z procy, ulegając ogólnemu po» 
tłuczeniu ciała. 

Spłoszone rumaki popędziły bez kie- 
rowcy i snotkawszy na drodze stragañ 
Moszka Wicynciera „lekko“ o niego za- 
wadziły. Rozległ się szczęk tłuczonych 
garnków i przeraźliwy krzyk dobyty z 
Moszkowego gardła. 

— Trzymał. łapaj — krzyczano ze 
wszech stron, lecz nikt nie pośpieszył na- 
przeciw „używającym se" po bruku łódz- 
kim koni. 

Dopiero jakiś Cyklop wysoki jak sos- 
na, mocny jak dąb skoczył i konie zatrzy- 
mał, Oddano je wraz z połamanym wo- 
zem prawemu acz potłuczonemu właści: 
cielowi. 

A winna wszystkiemu jedna pusta be- 
ezka. 


Złe piece trzeba zalewać 
wodą. 


(x) W dniu wczorajszym z mieszkania 
Jankla Szaca, zamieszkałego przy Placu 
Wolności 3, powstał pożar, wskutek wadli 
wie turządzonego pieca. 

Pożar po kilkunastu minutach 
I oddział straży ogniowej. 

Straty wyrządzone ogniem sięgają wy 
sokości kilkuset złotych, spalił sie bowiem. 
prawie że doszczętnie sufit w jednym z p° 
koi 


ugasi) 


P. Z. P. N. 
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á SPORT. L] 


obraduje. 


Powrót do starej ustawy. 


Porządek dzienny nadzwyczajnego wal 
nego zgromadzenia P. Z. P. N. został już 
ogłoszony. Zaraz na pierwszym planie wid 
nieje w nim punkt: określenie miejsca se 
dziby związku na okres następujący. 

A więc znowu zdecydował sie zarząd 
wrócić do sprawy, która tyle napsuła 
wszystkim krw', a dzisiaj przecież jest już 
przesądzona. Jeżeli bowiem w kwietniu 
mogły istnieć jeszcze jakieś obiekcje czy 
uchwała o przeniesienii siedziby P, Z. P. 
N. powzięta została przez większość—sko 


to z drugiej strony zarząd zwiazku pozwo 
li sobie na anulowanie nieformalnej, w je- 
go pojęciu, uchwały — powinien twardo 
obstawać przy swojem | uważać, iż siedzi 
bą na dalsze 3 lata jest Kraków. 
Nałomiast rozpoczynanie przezeń po- 
nownej dyskusji na ten temat jest tak sa- 
mo niezrozumiałe, jak byłoby niekonsek- 
wencją ze strony tych związków. które 
przeprowadziły zmianę siedziby, dopusz- 
czenie do tej dyskus. 


Sparta jedzie do Hiszpanji, Slavia do Włoch. 
Dobry pomysł sędziego. 


Sparta otrzymała zaproszenia na zawo 
dy od 38 klubów. Z tej masy wybrała tour 
née do Hiszpanii, dokąd także wyjadą Ce- 
chie Karlin | CAFC (obie drużyny grały 
w Krakowie). 

Slavia wybiera się do Włoch, ale na 
razie terminy | przeciwnicy nie ustaleni, 
gdyż Włochy, które stały się obecnie mod 
ne w sferach piłkarskich, zalane sa wprost 
ofertami. 


. . . 

Anglicy biorą się na sposoby. Panujące 
mgły często zmuszają sędziego do przer- 
wania zawodów. W Manchester zapadła 
podczas meczu Manchester United i Bir- 
mingham mgła. ale gry nie przerwano lecz 
zaświecono bardzo mocne reflektory. Tak 
pisze prasa zagraniczna. O ile nawet nie 
zgodne z prawdą, to jednak pomysł dobry. 

m 


Niebieski ptak w „Viennie*. 


Urugwajczyk o pięknie brzmiącem nazwisku: Fabailo. 


Futmal jest już tak rozpowszechniony. 
te nic dziwnego, jeżeli znajdują się paso- 
żyty i ptaki niebieskie, które chcą wyzys 
kać koniunkturę. W Wiedniu przeżyto ma 
łą sensację. 

Do Vienny zgłosił się bowiem gracz aż 
z Urugwaju, o pięknie brzmiącem nazwis 
ku Fabailo. Na treningu zapowiadał się nie 
źle, gorzej coprawda w zawodach przeciw 
drugoklasowym Cricketerom. 


Jak się okazało, Urugwajczyk ten, to 
całkiem zwyczajny hochstąpler, poszuki- 
wany przez sądy poł. niemieckie. gdyż po 
naciągał tam poprzednio szereg klubów. 
Fabailo znikł jednak z Wiednia, gdy zrniar 
kowal, że grunt jest niepewny. Ile jego wy 
stęp kosztował Viennę, o tem tak szybko 
się nie dowiemy, gdyż w tym wypadku za 
pewne skarbnik będzie bardzo dyskretny. 


Zimowy plac tennisowy. 


Dawna stajnia zamieniona na halę gimnastyczną. 


Uradowały się prawdopodobnie serca 
tenisistów stołecznych na wieść, że w hali 
parku Sobieskiego został oddany do użyt 
ku publiczności zimowy plac tenisowy. „A. 
więc nareszcie uniezależniać się zaczyna 
my od mrozu, śniegu i wilgoci‘ — pomyśla 
no sobie — „nareszcie rakieta bedzie po- 
frzebna i w zimie“, 

Przedwczesna radość! Coprawda plac 
rzeczywiście zbudowano, oświetlono i od 
dano do użytku publiczności, lecz o prawi 
dołwym treningu tenisowym nadal na 
gruncie warszawskim marzyć nie można. 
Plac bowiem nie odpowiada elementar- 
nym wymogom, stawianym zimowym te- 
renom sportowym. 

Zbudowano go w wielkiej hali, wysokiej 
bez sufitu, zakończcnej z jednej strony ol- 
brzymią bramą oszkloną, której brakuje 
połowy szyb. Temperatura wewnątrz ni- 
czem nie różni się od temperatury na dwo 
rze' ćwiczący więc w czasie mrozów na 
rażony być musi na dotkliwy chłód, prócz 
tego zaś plac, nasiąknięty stale zimową 
wilgocią ziemi, staje się twardym. jak zwy 
kła zmarznięta ziemia. W czasie zaś odwil 
ży powierzchnia tak nasiąka wilęocią, że 
piłka. odbiwszy się kilka razy, staje się 
czarną i ciężką. jak w czasie gry podczas 
deszczu w lecie. Jeśli do tego dodamy trud 
ności, jakie przyczynia grze sztuczne 0- 
wietlenie — niezbyt rzesiste — to przyj 
dziemy do przekonania, że sportowa stro 
na treningu na tym placu nie jest wcale za 
chęcająca. 

Q stronie estetycznej — tak ważnej 
przy wszelkich ćwiczeniach fizycznych 
mówić nie można, zdyż tej nawet nie sta- 


rano się uwzględnić. Dawna stajnia, gdyż, 
taką jest hala, zachowała swój pierwotny 
charakter mimo ochrzczenia lej nazwą ha 
li gimnastycznej i mimo bezpośredniego są. 
siedztwa z przyszłym państwowym in-' 
stytutem wychowania fizycznego. budują” 
cym się w drugiej jej części. , 


Słynna telepatka francuska M-lle Therax 


Niepokojący wzrost cen zboża i chleba. 


Wywóz pszenicy i mąki pszennej musi ulec ograniczeniu. 
Młyny nie posiadają zapasów. 


Staty wzrost cen zboża na rynkach za 
granicznych z jednej strony, a spadek zło 
‘tego w stosunku do walut zagranicznych 
z drugiej strony — spotęgowaiy w wiel- 
kim stopniu wywóz zboża zagranicę. Jed- 
nocześnie utrzymujące się od dłuższego 
„czasu na pewnym poziomie ceny krajowe 
zaczęty szybko Iść w górę. W ten sposób 
wytworzyła się pewna dezorientacja, pod 
wpływem której większość producentów 
wstrzymuje się z podażą zboża aż do wy 


jaśnienła się sytuacji rynkowej. Wywołało . 


to poważne zaniepokojenie w miastach, 
gdzie liczą się z dalszym wzrostem cen 
ichteba, o ile sytuacja nie będzie w należy 
ty sposób opanowana. W związku z tem 
zwróciliśmy się do przedstawiciela jed- 
nei z najpoważniejszych orzanizacyj Han- 
dlowo-rolniczych p. Ch. z pytaniem. w ja 
ki sposób będzie można imiknać wzrostu 
drożyzny zboża w kraju w obecnych sto 
sunkach? 

Informafor nasz oświadczył, że bez- 
względnie pilną koniecznością jest natych 
miastowy zakaz wywozu pszenicy I mąkł 
|pszermei zagranicę. Polska nie produkowa 
ita nigdy pszenicy w ilościach wystarcza- 
jących na pokrycie całkowitej konsumcji, 
(która w lałach powojennych wzrosła skut 
|kiem coraz obiitszego używania pieczywa 
pszennego. 
| Grozi nam to, że wyzbywszy się włas 
mej pszenicy i mąki pszennej na jesieni i 
W zimie, będziemy musieli na przednów- 
|ku sprowadzać z zagrancy wieksze ilości 
maki pszenej po cenach znacznie wyż- 
szych od uzyskanych w r. b. przez na- 


szych eksporterów. Tego rodzaju handel 
nie odbije się z korzyścią na bilansie han- 
dlowym, a przedewszystkiem płatniczym. 

Jednocześnie nasz informator jest zda 
nia, że w razie dalszej zwyżki cen zboża 
zagranicą — należałoby utrzymać cenę 
krajową żyta na pewnym poziomie w dro 
dze wprowadzenia opłat wywozowych. 
Opłaty te zrównoważyłyby w odpowied- 
nim stopniu zyski tak z eksportu, jak į ze 
sprzedaży w kraju. usuwając nieproporcio 
nalna rozpietość cen na rynku krajowym 
i w eksporcie. P 

Przedstawiciel centralnej organizacji 
spółdzielni rolniczych p. Z. poinformował 
nas, że w dzisiejszych warunkach nie mo 
że być mowy o ingerencji rządowej, która 
by mogła sparaliżować nasz obrót towaro 
wy z zagranicą. Zadanie regulowania po- 
dąży w kraju i utrzymania cen zbożą i mą 
ki na możliwym poziomie powinno być po 
wierzone naczelnej organizacji syndyka- 
tów i centrali rolniczo-handtowych, trud- 
niących sie wywozem zboża. Organizacja 
taka powinna być powołana do życia z u- 
działem delegata ministerstwa rolnictwa. 
Co do wywozu pszenicy, to informator 
nasz uważa za niedopuszczalne „aby Pol- 
ska wyzbywała sie produktu, którego nige 
dy nie ma pod dostatkiem. 

Brak gotówki obrotowej sprawił, że 
młyny nie posiadaja odpowiednich zapa- 
sów zboża i są uzależnione od codziennej 
regularnej podaży. Gdyby zaofiarowanie 
zboża w kraju było w dalszym ciagu pod 
znakiem zapytania, to należy się liczyć z 
możliwością niedostatecznej aprowizacii 


miast w make i chleb. Uważamy jednak, 
że stałe poprawianie się kursu złotego w 
stosunku do dolara wpłynie dodatnio na 
wyjaśnienie sytuacji na rynku zbożowym, 
przez co uniknie się wzrostu drożyzny w 
kraju, która w dzisiejszych warunkacli by 
łaby zabójcza dla budżetu państwa i całe 
go życia gospodarczego. Koniecznem jest 
jednak, aby organizacje rolniczo-haadlo- 
we_zespoliły się na punkcie regulowania 
podaży zboża wewnątrz kraju, co leży w 
interesie ogólnym. Sz. 


lamówienia gowiecki. 


Fabr. wyrobów emaliowanych „Wul- 
Kan“ w Warszawie otrzymała w tych. 
dniach od przedstawiciela handlowego So 
wietów zamówienie na 40 tysięcy dola- 
rów. Jest to drugie poważniejsze zamówie 
nie, dane wytwórniom naczyń emaljowa- 
nych przez Sowiety. Niedawno donosiliś 
my, że firma Olkusz dostała od Sowietów 
zamówienie na 230,000 dolarów. Pozatem 
Bielskie Tow. Akc. Wyrobów Emaliowa- 
nych kończy dawne zamówienie sowiec- 
kie na sumę kilkunastu tysięcy dolarów. 
Świadczy to o poprawie koniunktury eks- 
portowej w branży naczyń emaliowanych 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 60.—, Berlin 
wypłaty na Warszawę 47.53 — 48.12. na 
Katowice 47,88 — 48.12, na Poznań 48.37 
— 48.53, Wiedeń czeki 83.25 — 83.75, ban 
Knoty 83.50 — 84.50, Praga 390.— 


oe t 


Londyn. N. Jork 4.841 pół — 484 7/16, 
Holandia 12.05 3/4, Francja 128.—, ja 
107.02, Włochy 120.40, Niemcy 20.34, 
Szwajcarja 25.15, Danja 19.46, Szwecja 
18.12, Norwegia 23.80, Helsingfors 192.25, 
Praga 163.50, Wiedeń 34.38. 

Paryż. Londyn. 127.50, N. Jork 26.35, 
Szwajcaria 505.75. 

Gdańsk. Czek na Lomdym 25.19,: 100 
dolarów 520.85 — 522.15, telegraficzna 
wypłata na Londyn 25.18, na Berlin — 
123.605 — 123.915. 

Zurych. Paryż 19.75, Londyn 25.14, N. 
Jork 5.19, Berlin 1.23.5; Wiedeń 73.15, Bu 
dapeszt 0.72.9, Bukereszj 2.35 tendencia 
spokojna. 


N. Jork. Lodyn za 1 f. szt, 4.84 13/16, 
Tendencja mocna. Za 100 jednostek mo* 
netarnych: Paryż 3.79, Berlin 23.80. 

Amsterdam, Warszawa 0.26. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

N. Jork, 3 12. Dowóz do portów Atlar, 
tyku i Golfu 26.000, wewnątrz kraju 31.000 
do Anglji 13.000, na kontynent 41.000, lo- 
co 20.85, październik 18.42 — 45, grudzień 
20.32 — 34, styczeń 19.78 — 80, marzec 
19.72 — 75, kwiecień 19.55, maj 19.37 — 
38, lipiec 19.02 — 05, sierpień 18.80, wrze 
sień 18.62. 

N. Oriean, 2 12. Bawełna, Loco 17,75. 
październik 17.98, styczeń 19.48, marzec 
19.15, maj 18.90, lipiec 18.60. 

Liverpool, 3 12. Otwarcie. Styczeń 
10.25, marzec 10.29, maj 10.28, lipiec 10.21. 

Zamkulęcie. Styczeń 10.12, marzec 
10.16, maj 10.17, lipiec 10.14. 

Brema, 3 12. Bawełna 22.07. 


—— 


TEATR MIEJSKI 
Teatr Miejski daje dziś jako X-tą premierę, 


pierwszą w sezonie „lekką komedję*: będzie nią 
głośna przed dwu laty w Paryżu, grana z wiel- 
tim powodzeniem w Warszawie, w Łodzi dotąd 
nie wystawiana komed]o-krotochwila Coolus'a 1 
Hennequin'a „Dzwonek alarmowy". Sceny grote- 
skowo-rodzajowe przeplatają się w tej sztuce z 
sentymentalnemi. Te ostatnie interpretować będą 
pp.: Jadwiga Gzylewska, Wanda Jerzmanowska I 
Stanisław Grolicki. Komizm í groteskę reprezen- 
tować będą: pani Antonina Dunajewska w arcy- 
zabawnej roll pami Tuluzel, oraz pp.: Szubert 
(Pieczeniarz Paginot), Woskowski (nauczyciel ję- 
zyków wschodnich), Przystański i Wilczkowski. 

Jutro o godz. 8 m. 30 po raz ostatni przed zel- 
ciem zupełnem z afisza dana będzie po ce nach 
najniższych znakomita komedja Stefana Żerom- 
skiego „Uciekła mi przepióreczka”. Wieczorem 
po raz drugi zabawny „Dzwonek alarmowy". 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 po cenach zniżo- 
nych pełna żywiołowego komizmu, werwy mło- 
dzieńczej I szczerego uczucia komedja J. A. Ki- 
slelewskiego „W sieci" z Marją Modzelewską i Ja 
nuszem Warneckim w popisowych rolach naczel- 
nych. Sympatyczni i utalentowani goście war- 
Szawscy wystąpią raz jeszcze w tych rolach w 
poniedziatek wieczorem, poczem świetna sztuka 
Kisielewskiego zejdzie zupełnie z afisza. Ceny na 
poniedziałkowe przedstawienie „W sieci* — naj- 
miższe. Bilety do nabycia od dziś w kasie zama- 
wiań. 

Cykl poranków poetyckich, zapowiedziany na 
czas najbliższy, zostaje odłożońy do stycznia. 
Kasa zwraca pieniądze za bilety nabyte na I pora 
nek p. t. „Polska Pieśń Niepodległa“. 

W pełnych próbach scenicznych pod kierun- 
kiem reżysera Konstantego Tatarkiewicza prze- 
śliczna baśń sceniczna „Kopciuszek“. która dana 
będzie po raz pierwszy (poza abonamentem) w 
czwartek dnia 10 b. m. Chcąc, aby rodzice mogli 
zabrać na tę „ptemjerę* swoją dziatwę; dyrekcja 
wyznacza początek przedstawienia premierowego 
na godz. 7-mą (koniec o 10-ej wieczorem). Ceny 
miejsc t. z. zrzeszeniowe. Do 16% będzie 'wolna 


„EÓDZKIE ECHO WIECZORNE, 


wprowadzić dwoje dzieci na każde jedno miej- 
sce. Bilety będą do nabycia od poniedziałku. 
Zamówienia już można kierować do kasy zama- 
wiań, 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w piątek, po cenach zniżonych do poło- 
wy, od 50 gr. do 1.50 gr. po.raz 4-ty arcyzaba: 
wny „Kontroler wagonów sypialnych*. 

W sobotę po południu o godzinie 4-ej po raz 
ostatni w sezonie „Ułani ksiącia Józefa". Ceny 
zniżone. Wieczorem o godz. 8.15 „Kontroler wa 
gonów sypialnych*, 

W niedzielę, o godzinie 4-ej po południu „Kone 
trolre wagonów sypłalnych. Wieczorem o godz. 
8.15 wznowienie granej przed dwoma laty z du- 
żem powodzeniem sztuki ze śpiewami i tańcami 
„Stare Miasto“ Fr. Dominika. Akcję sztuki uroz- 
maicają specjalnie napisane. aktualne piosenki. 
Bilety na „Stare Miasto" już do nabycia w kasie 
Teatru codziennie od 12 do 3 i od 5 do 10 wie- 
czorem. W sobotę i niedzielę od 12 do 10 wieczo- 
rem bez przerwy. 


IV-tv PORANEK MUZYCZNY 


TOW ŚPIEW. IM. MONIUSZKI. 

W niedziele, dnia 6:erudnia r. b. © godz. 
12-ei w południe . w Teatrze Popularnym 
przy ul. Ogrodowej 18 odbedzie sie IV-tv 
Poranek Muzyczny Tow. Śpiew. im. Mo- 
niuszki. Zarząd Towarzystwa dokłada 
wszelkich starań i zabiegów. bv program 
artystyczny. który spowodował powodze 
nie poprzednich poranków. utrzymać na 
odpowiednim poziomie pod każdym wzele 
dem. To też. nie zważając na wysokie 
koszta organizacyjne. cena biletów utrzv- 
mana zostaje nadal.od 1.50 do 50 groszy. 


NIEDZIELNY PORANEK ORKIESTRY 
FILHARMONICZNEJ. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 6 grudnia o 
godz. 12-ej w południe odbędzie się poranek mu- 
zyczny orkiestry. filharmonicznej, na którym wy- 
stąpi Stanisław Gruszczyński, pierwszy tenor bo- 
haterski opery warszawskiej. Nasza orkiestra wy- 
kona. piękną suite „Arlesienne“ Bizeta, następnie 
„Taniec szkieletów” Saint-Saeńsa oraz „Szkice 
kaukaskie* Ippolitowa-Iwanowa. Pan Gruszczyń- 
Ski odśpiewa/ z-towarzyszeniem orkiestry cały 
szereg ulubionych arii operowych. Pomimo wiel- 
kich kosztów tego poranku ceny biletów usta- 
nowione zostały bardzo niskie, a mianowicie od 
1 zł. do 4 zł, to też radzimy zawczasu zaopatrzyć 
się w bilety. 


Resztki starożytnych ruin pogańskiej świątyni Słowian na wyspie Rugii. 


Czytajcie „Kurjer Łódzki.” 


` Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników m 
Na prowincji = 
agranicą 


„Łdzk. Echo Wie." [aja titir kai Ii 150 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd, Jan Stypułkowski. 


SEM 


Za tekstem , .  , 25 m o 
Nekrologi « « + 25 a a 
|| Komunikaty ®© « « 235 «m „a 
| Zwyczajne + + - 6. nm „s 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka Nr- 1. 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 famy) 


— dnia 4 grudnia 1925 roku. 
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Naprawa słynnego pałacu w Trianon postępuje nanrzó1 i miejsce zabaw ostatnich 
Ludwików zostanie uratowane od zniszczenia. 


Pamiętajmy 
e inwalidach wojennych 


MER KEES. 


Dr. med. pr med. 


Różaney PRORUDAI 
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CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


Winiarstwo Domowe 


I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE — 
W DOMU I DLA SWOICH—W KRAJU, 


Ea 3 l: = kiem. entgena od 9 
ADRES: ŁODZ UL. SIENKIEWICZA Nr, 4, DZIELNA 679 4/04 .4-5 dla pań 
telet. 28-08, Oddz. poczekalni: 


ZESZYT LISTOPADOWY „JUŻ WYSZEDŁ. 
e eÁ Przyjmuje. od 8-9/2 
a 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o '100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofia 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa: 
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
cja nie zwraca. 
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Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulat. wsid, 


